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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Bra­dy Finn był ze swo­je­go ży­cia za­do­wo­lo­ny i ni­cze­go nie chciał w nim zmie­niać. Dla­te­go bez en­tu­zja­zmu od­no­sił się do naj­now­sze­go pro­jek­tu, w któ­ry an­ga­żo­wa­ła się jego fir­ma pro­du­ku­ją­ca gry kom­pu­te­ro­we, Cel­tic Knot Ga­mes. Nie­ste­ty zo­stał prze­gło­so­wa­ny.


  Tak wła­śnie się dzie­je, kie­dy za part­ne­rów ma się bra­ci, któ­rzy po­tra­fią kłó­cić się o dro­bia­zgi, ale przy po­dej­mo­wa­niu waż­nych de­cy­zji za­wsze trzy­ma­ją z sobą i two­rzą jed­no­li­ty front.


  Prze­bo­lał po­raż­kę, w koń­cu gdy­by nie bra­cia Ry­ano­wie, jego ży­cie, któ­re ko­chał, po­to­czy­ło­by się ina­czej. Fir­mę za­ło­ży­li jesz­cze na stu­diach, kie­dy wspól­nie wy­my­śli­li i wy­pu­ści­li na ry­nek pierw­szą grę kom­pu­te­ro­wą „Za­mek prze­zna­cze­nia”, opar­tą na sta­rej ir­landz­kiej le­gen­dzie. Zy­ski ze sprze­da­ży sfi­nan­so­wa­ły pro­duk­cję na­stęp­nej gry i szyb­ko przed­się­bior­stwo Cel­tic Knot Ga­mes zna­la­zło się w czo­łów­ce pro­du­cen­tów gier. Póź­niej roz­sze­rzy­li dzia­łal­ność, za­czę­li wy­da­wać po­wie­ści gra­ficz­ne i fa­bu­lar­ne gry plan­szo­we.


  Te­raz zaś po­sta­no­wi­li spró­bo­wać wkro­czyć na zu­peł­nie nowe, prak­tycz­nie nie­od­kry­te te­ry­to­rium.


  Ich wie­dza na te­mat ho­te­lar­stwa zmie­ści­ła­by się w łeb­ku od szpil­ki i jesz­cze zo­sta­ło­by miej­sce na trzy tomy „Woj­ny i po­ko­ju” Lwa Toł­sto­ja. Cią­gnę­li słom­ki, któ­ry z nich po­kie­ru­je prze­bu­do­wą sta­re­go ho­te­lu i zmie­ni go w kra­inę fan­ta­sy. Bra­dy prze­grał.


  Po­dej­rze­wał, że bra­cia ozna­czy­li słom­ki, aby to on wy­cią­gnął naj­dłuż­szą, lecz nic nie mógł zro­bić. Sko­ro klam­ka za­pa­dła, musi sta­nąć na wy­so­ko­ści za­da­nia i od­nieść suk­ces. Po­raż­ka nie wcho­dzi w ra­chu­bę.


  Ro­zej­rzał się z za­do­wo­le­niem po swo­im ga­bi­ne­cie. Sie­dzi­ba fir­my mie­ści­ła się w wik­to­riań­skiej re­zy­den­cji przy Oce­an Bo­ule­vard w Long Be­ach w Ka­li­for­nii. Mo­gli oczy­wi­ście za­jąć kil­ka pię­ter w ul­tra­no­wo­cze­snym ste­ryl­nym bu­dyn­ku ze szkła i sta­li, lecz żad­ne­mu z nich trzech taki po­mysł nie przy­padł do gu­stu. Wo­le­li ku­pić ten duży sta­ry dom, wy­re­mon­to­wać go i stwo­rzyć tu swo­bod­ny kli­mat sprzy­ja­ją­cy pra­cy twór­czej. Z okien fron­to­wych wi­dać było pla­żę i oce­an, na ty­łach zaś znaj­do­wał się ogród, ulu­bio­ne miej­sce pra­cow­ni­ków na spę­dza­nie przerw.


  Dla Bra­dy’ego sie­dzi­ba Cel­tic Knot Ga­mes była nie tyl­ko miej­scem pra­cy, lecz do­mem. Pierw­szym praw­dzi­wym do­mem, jaki kie­dy­kol­wiek miał. Do­mem, któ­ry dzie­lił z je­dy­ną ro­dzi­ną, jaką znał.


  – Szki­ce i ma­kie­ty do no­wej gry są zna­ko­mi­te! – Mike Ryan pra­wie krzy­czał, chcąc zwró­cić na sie­bie uwa­gę młod­sze­go bra­ta.


  – Aku­rat! Na­da­ją się tyl­ko na tar­gi pię­cio­rzęd­nej sztu­ki – prych­nął Sean i się­gnął po je­den z ry­sun­ków le­żą­cych na sto­le kon­fe­ren­cyj­nym, aby po­przeć swój su­ro­wy osąd przy­kła­dem. – Pe­ter miał trzy mie­sią­ce na przy­go­to­wa­nie kon­cep­cji i roz­ry­so­wa­nie ka­drów. A wczo­raj przy­słał mi w e-ma­ilu prób­kę tego, co ma dla nas. – Zde­gu­sto­wa­ny, dźgnął pal­cem ry­su­nek. – Spójrz­cie tyl­ko na tę szy­szy­mo­rę. Ciar­ki was prze­cho­dzą ze stra­chu? Dla mnie wy­glą­da bar­dziej na nie­do­ży­wio­ną sur­fer­kę, a nie zwia­stun­kę śmier­ci.


  – Cze­piasz się – burk­nął Mike i za­czął prze­rzu­cać ry­sun­ki. W koń­cu zna­lazł ten, któ­re­go szu­kał, przed­sta­wia­ją­cy śre­dnio­wiecz­ne­go my­śli­we­go, i pchnął go w stro­nę bra­ta. – Ten jest świet­ny. Szy­szy­mo­ra mu się nie uda­ła, ale w koń­cu na­ry­su­je ją jak na­le­ży.


  – Wła­śnie. W koń­cu. – Bra­dy uznał, że po­wi­nien wtrą­cić się do dys­ku­sji. – Z Pe­te­rem za­wsze mamy ten sam kło­pot. Od­kąd z nami współ­pra­cu­je, jesz­cze ani razu nie wy­wią­zał się z umo­wy w ter­mi­nie. – Się­gnął po ku­bek z kawą, któ­ra zdą­ży­ła osty­gnąć.


  – Peł­na zgo­da – od­parł Sean. – Da­li­śmy mu wie­le oka­zji, aby udo­wod­nił, że za­słu­gu­je na tak wy­so­kie ho­no­ra­rium, ja­kie mu pła­ci­my, ale on z nich nie sko­rzy­stał. Daj­my szan­sę Jen­ny Mar­shall. Niech się zmie­rzy z tym za­da­niem.


  – Jen­ny Mar­shall? – Mike zmarsz­czył brwi, jak gdy­by sta­rał się sko­ja­rzyć na­zwi­sko z twa­rzą.


  – Znasz jej pra­ce – ode­zwał się Bra­dy. – Pra­co­wa­ła przy „Fo­rest Run”. Bar­dzo uta­len­to­wa­na. Też uwa­żam, że za­słu­gu­je na szan­sę.


  – Coś mi się ko­ja­rzy… Ale ona ro­bi­ła tyl­ko tło. Na­praw­dę uwa­żasz, że już może ob­jąć kie­row­nic­two ar­ty­stycz­ne du­że­go pro­jek­tu?


  Sean za­czął coś mó­wić, lecz Bra­dy uci­szył go ge­stem ręki. Dys­ku­sja sta­wa­ła się ja­ło­wa.


  – Na­praw­dę tak uwa­żam, ale za­nim po­dej­mie­my osta­tecz­ne de­cy­zje, chciał­bym po­ga­dać z Pe­te­rem. Jego ter­min mija ju­tro. Je­śli ko­lej­ny raz za­wie­dzie, spra­wa bę­dzie prze­są­dzo­na. Zga­dza­cie się?


  – Ja­sne. – Sean spoj­rzał na bra­ta.


  – Oczy­wi­ście. – Mike kiw­nął gło­wą, po­tem od­chy­lił się na krze­śle, uniósł nogi i oparł o blat sto­łu. – Przejdź­my do na­stęp­ne­go te­ma­tu. Kie­dy przy­la­tu­je twój ir­landz­ki gość?


  – Sa­mo­lot lą­du­je za go­dzi­nę.


  – Nie by­ło­by le­piej, gdy­byś ty po­je­chał to Ir­lan­dii? Obej­rzał­byś za­mek…


  Bra­dy po­krę­cił gło­wą.


  – Za dużo spraw mnie tu­taj trzy­ma. Za­mek oglą­da­li­śmy ze wszyst­kich stron na wi­deo trzy­sta sześć­dzie­siąt stop­ni.


  – To praw­da. Ide­al­nie się na­da­je na nasz pierw­szy ho­tel. Za­mek prze­zna­cze­nia.


  Ho­tel miał otrzy­mać na­zwę ich pierw­szej gry i zo­stać za­mie­nio­ny w luk­su­so­wy obiekt, gdzie go­ście będą mo­gli po­czuć się miesz­kań­ca­mi świa­ta fan­ta­sy stwo­rzo­ne­go przez Cel­tic Knot Ga­mes, zna­ne­go im z gier. Mimo że Bra­dy do­strze­gał ogrom­ne ko­rzy­ści wy­ni­ka­ją­ce z tego po­my­słu, wciąż miał wąt­pli­wo­ści, czy fir­ma po­win­na in­we­sto­wać aku­rat w ho­te­le. Pa­mię­tał jed­nak en­tu­zja­stycz­ną re­ak­cję fa­nów, kie­dy ujaw­ni­li swo­je pla­ny. Wir­tu­al­ne emo­cje sta­ną się re­al­nym do­świad­cze­niem.


  – Jak ta bab­ka się na­zy­wa? Przy­po­mnij­cie mi, bo za­po­mnia­łem – po­pro­sił Sean.


  – Do­no­van – od­parł Bra­dy. – Je­śli cho­dzi o imię, pi­sze się A-I-N-E – prze­li­te­ro­wał. – Ale nie mam po­ję­cia, jak je wy­ma­wiać.


  – Ja też nie – mruk­nął Sean. – Nie przej­muj się, nie­dłu­go się do­wiesz.


  – Mniej­sza z tym. – Bra­dy za­czął prze­glą­dać do­ku­men­ty na te­mat zam­ku i per­so­ne­lu. – Ho­te­lem kie­ru­je od trzech lat i chy­ba robi to do­brze, cho­ciaż ostat­nie dwa lata przy­nio­sły stra­ty. Ma dwa­dzie­ścia osiem lat, ukoń­czo­ne stu­dia ho­te­lar­skie, z mat­ką i młod­szym bra­tem miesz­ka w dom­ku dla go­ści na te­re­nie zam­ku.


  – Do­bie­ga trzy­dziest­ki i miesz­ka z mat­ką? – zdzi­wił się Sean. – Jest tam może zdję­cie?


  – Tak. – Bra­dy od­piął zdję­cie od an­kie­ty per­so­nal­nej i pchnął w stro­nę Se­ana. – Pro­szę.


  Było to zwy­czaj­ne zdję­cie, ta­kie jak do do­ku­men­tów, i wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że Aine Do­no­van nie za­kłó­ci spo­ko­ju du­cha Bra­dy’ego.


  I do­brze. Ko­chał ko­bie­ty. Wszyst­kie. Ale na­wet gdy­by obec­nie nie był zbyt za­ję­ty, aby an­ga­żo­wać się w ro­mans, nie miał ocho­ty na flirt z pra­cow­ni­cą. Gdy pra­gnął dam­skie­go to­wa­rzy­stwa, bez tru­du je znaj­do­wał. Praw­da była jed­nak taka, że czuł się naj­szczę­śliw­szy, je­śli mógł bez resz­ty od­dać się pra­cy. Za­rzą­dza­nie fir­mą było znacz­nie mniej wy­czer­pu­ją­ce ner­wo­wo niż zwią­zek z ko­bie­tą, któ­ra prę­dzej czy póź­niej za­cznie ocze­ki­wać wię­cej, niż chciał­by z sie­bie dać.


  Sean zer­k­nął na zdję­cie.


  – Hm… sym­pa­tycz­na.


  Bra­dy prych­nął po­gar­dli­wie. Ir­land­ka na zdję­ciu wy­glą­da­ła bar­dzo prze­cięt­nie: kasz­ta­no­we wło­sy ścią­gnię­te do tyłu, praw­do­po­dob­nie upię­te w cia­sny kok, oku­la­ry, zza któ­rych pa­trzy­ły po­więk­szo­ne przez szkła zie­lo­ne oczy, czar­na bluz­ka za­pię­ta pod szy­ją.


  – To kie­row­nicz­ka ho­te­lu, nie mo­del­ka. – Nie wia­do­mo dla­cze­go ujął się za Aine Do­no­van.


  – Niech i ja zo­ba­czę – ode­zwał się Mike. Wziął od bra­ta zdję­cie, chwi­lę mu się przy­glą­dał, w koń­cu stwier­dził: – Wy­glą­da na spraw­ną i kom­pe­tent­ną.


  Bra­dy przy­piął zdję­cie z po­wro­tem do an­kie­ty i za­mknął tecz­kę.


  – Wy­gląd nie jest istot­ny. Naj­waż­niej­sze, czy do­brze wy­ko­nu­je swo­je za­da­nia. Z ra­por­tu wy­ni­ka, że tak.


  – Roz­ma­wia­łeś już z nią o pla­no­wa­nych zmia­nach? – za­py­tał Mike.


  – Jesz­cze nie. Nie ma sen­su mó­wić o zmia­nach przez te­le­fon. Poza tym osta­tecz­ny pro­jekt do­sta­li­śmy do­pie­ro przed chwi­lą.


  Do roz­po­czę­cia prac zo­stał jesz­cze mie­siąc, więc zdą­ży po­in­for­mo­wać Aine Do­no­van, co za­mie­rza­ją zro­bić z zam­kiem.


  – Je­śli te­mat ir­landz­ki jest za­koń­czo­ny, przejdź­my do ko­lej­nej spra­wy – ode­zwał się Sean. – Za­dzwo­nił do mnie pro­du­cent za­ba­wek za­in­te­re­so­wa­ny wy­pusz­cze­niem na ry­nek fi­gu­rek nie­któ­rych bo­ha­te­rów na­szych gier.


  – Za­baw­ki!? – wy­krzyk­nął Mike. – Nie, nie…


  – Zga­dzam się – po­parł go Bra­dy. – Na­sze gry są ad­re­so­wa­ne do na­sto­lat­ków i do­ro­słych, nie do dzie­ci.


  – To praw­da, ale je­śli by­ły­by to se­rie te­ma­tycz­ne do ko­lek­cjo­no­wa­nia… – Sean za­wie­sił głos i uśmiech­nął się zna­czą­co.


  Mike i Bra­dy wy­mie­ni­li spoj­rze­nia i zgod­nie kiw­nę­li gło­wa­mi.


  – To zmie­nia po­stać rze­czy – oświad­czył Bra­dy. – Lu­dzie da­dzą się wcią­gnąć.


  – Wró­ci­my jesz­cze do tego – ode­zwał się Mike. – Przy­go­tuj ja­kieś wstęp­ne wy­li­cze­nia i pro­jekt umo­wy li­cen­cyj­nej.


  – Zgo­da. – Sean wstał. – Je­dziesz po swo­je­go go­ścia na lot­ni­sko, Bra­dy? – za­py­tał.


  – Nie. – Bra­dy rów­nież wstał. – Wy­sła­łem sa­mo­chód, któ­ry za­wie­zie ją pro­sto do ho­te­lu.


  – Do Se­aview? – wtrą­cił Mike.


  – Oczy­wi­ście. – W ho­te­lu Se­aview, kil­ka mi­nut mar­szu od sie­dzi­by ich fir­my, mie­li na sta­łe wy­na­ję­ty apar­ta­ment dla go­ści. A naj­wyż­sze pię­tro ho­te­lu zaj­mo­wał Bra­dy. – Spo­tkam się z nią na krót­ko po po­łu­dniu, a ju­tro przed­sta­wi­my jej na­sze pla­ny.


  – Mamo? Do­tar­łam na miej­sce. Tu jest prze­ślicz­nie. – Wy­szła na bal­kon i spoj­rza­ła na błę­kit­ny oce­an.


  – Aine? – W słu­chaw­ce roz­legł się za­spa­ny głos.


  Aine przy­po­mnia­ła so­bie na­gle o róż­ni­cy cza­su mię­dzy Ka­li­for­nią i Ir­lan­dią. W Long Be­ach była czwar­ta po po­łu­dniu, a w domu, w hrab­stwie Mayo, mi­nę­ła pół­noc.


  – Och, prze­pra­szam. Zu­peł­nie za­po­mnia­łam, że…


  – Nic się nie sta­ło, ko­cha­nie. Cie­szę się z te­le­fo­nu. – Te­raz głos Mol­ly Do­no­van brzmiał już przy­tom­nie. – Do­brą mia­łaś po­dróż?


  – Luk­su­so­wą. – Aine ni­g­dy do­tąd nie po­dró­żo­wa­ła pry­wat­nym od­rzu­tow­cem. – Jak­bym le­cia­ła sa­lon­ką. A w to­a­le­cie były na­wet kwia­ty. Ste­war­de­sa upie­kła dla mnie świe­że bu­łecz­ki! Cho­ciaż może je tyl­ko od­świe­ży­ła w mi­kro­fa­lów­ce? Nie­waż­ne. Do­sta­łam wy­kwint­ne da­nie i szam­pa­na. Kie­dy wy­lą­do­wa­li­śmy, aż żal mi było wy­sia­dać.


  To praw­da. Tu na zie­mi cze­ka ją kon­fron­ta­cja z wła­ści­cie­lem zam­ku, któ­ry jest w sta­nie znisz­czyć ży­cie nie tyl­ko jej, ale wie­lu lu­dzi. Tłu­ma­czy­ła so­bie, że nie ma po­wo­du tego ro­bić. Po co? Prze­cież nie ku­po­wał­by zam­ku, by za­mknąć ho­tel. Co praw­da w cią­gu ostat­nich dwóch lat zy­ski spa­dły, ale mia­ła po­mysł, jak na­pra­wić sy­tu­ację. Po­przed­nie­go wła­ści­cie­la to nie ob­cho­dzi­ło. Mia­ła na­dzie­ję, że no­we­mu bę­dzie na tym za­le­ża­ło.


  Mia­ła nie­od­par­te wra­że­nie, że przed bez­po­śred­nim spo­tka­niem Bra­dy Finn sta­ra się po­zba­wić ją pew­no­ści sie­bie. Naj­pierw pry­wat­ny od­rzu­to­wiec, po­tem na lot­ni­sku kie­row­ca z ta­blicz­ką z jej na­zwi­skiem, na­stęp­nie ogrom­ny luk­su­so­wy apar­ta­ment i ani sło­wa po­wi­ta­nia.


  Daje mi od­czuć, gdzie jest moje miej­sce. On jest sze­fem, ja pod­wład­ną, po­my­śla­ła.


  – Je­steś już w ho­te­lu?


  – Tak. Sto­ję na ta­ra­sie i pa­trzę na Pa­cy­fik. Jest cie­pło, nie tak jak u nas.


  – Wła­śnie. Cały wczo­raj­szy dzień i pół nocy lało. Kie­dy zo­ba­czysz swo­je­go no­we­go sze­fa?


  Aine po­czu­ła, jak ogar­nia ją pod­nie­ce­nie zmie­sza­ne z lę­kiem.


  – Nie­dłu­go. Zo­sta­wił mi wia­do­mość, że przyj­dzie o pią­tej.


  Wia­do­mość, ko­lej­ny drob­ny gest ma­ją­cy jej przy­po­mnieć, że zna­la­zła się na jego te­ry­to­rium i że tu­taj to on o wszyst­kim de­cy­du­je. Zgo­da, on trzy­ma kasę, ale ona i tak po­wie to, co ma do po­wie­dze­nia.


  – Mam na­dzie­ję, że nie za­ata­ku­jesz go już na sa­mym wstę­pie – upo­mnia­ła ją mat­ka. – Okaż mu cier­pli­wość.


  Cier­pli­wość nie była moc­ną stro­ną Aine. Mat­ka za­wsze jej mó­wi­ła, że uro­dzi­ła się dwa ty­go­dnie przed ter­mi­nem i od tam­tej pory jest w usta­wicz­nym pę­dzie. Nie lu­bi­ła cze­kać. Na nic. Ostat­nie pół roku, gdy już wie­dzia­ła, że za­mek zo­stał sprze­da­ny, omal nie do­pro­wa­dzi­ło ją do sza­łu. Te­raz do­wie się, ja­kie pla­ny ma wła­ści­ciel.


  – Nie po­wiem ani sło­wa, do­pó­ki go nie wy­słu­cham. Tyl­ko tyle mogę obie­cać – rze­kła. Mia­ła na­dzie­ję, że uda się jej wy­trwać w tym za­mia­rze.


  Kło­pot po­le­gał na tym, że przy­szłość ho­te­lu była nie­zwy­kle waż­na. Dla niej sa­mej, dla jej ro­dzi­ny, dla mia­stecz­ka, gdzie ho­te­lo­wi go­ście od­wie­dza­li skle­py, re­stau­ra­cje i puby. Te­raz ho­tel ku­pi­li Ame­ry­ka­nie i wszy­scy się za­sta­na­wia­li, co się z nimi sta­nie.


  Aine czu­ła się od­po­wie­dzial­na nie tyl­ko za ho­tel, lecz za przy­szłość ro­dzi­ny i miesz­kań­ców. Gdy­by Bra­dy Finn przy­je­chał do Ir­lan­dii, by­ła­by na swo­im te­ry­to­rium. Tu­taj, w Ka­li­for­nii, nie do koń­ca pa­no­wa­ła nad sy­tu­acją.


  – Wiem, że zro­bisz to, co uwa­żasz za naj­lep­sze.


  Nie mogę za­wieść, po­my­śla­ła Aine.


  – Tak, mamo. Ju­tro za­dzwo­nię o… o lep­szej dla cie­bie po­rze.


  Po roz­mo­wie z mat­ką, a przed spo­tka­niem z no­wym sze­fem, Aine po­sta­no­wi­ła się od­świe­żyć. Po­pra­wi­ła ma­ki­jaż i fry­zu­rę, ale na prze­bra­nie się za­bra­kło jej już cza­su.


  Mi­nę­ła pią­ta, lecz Bra­dy Finn się nie zja­wił. Aine ogar­nę­ła iry­ta­cja. Jej cier­pli­wość zo­sta­ła wy­sta­wio­na na cięż­ką pró­bę. Jest aż tak za­ję­ty, że nie ra­czy za­wia­do­mić o zmia­nie pla­nów? A może po pro­stu ją lek­ce­wa­ży?


  Za­dzwo­nił te­le­fon. Aine pod­nio­sła słu­chaw­kę.


  – Pani Do­no­van? Sa­mo­chód cze­ka. Ma pa­nią za­wieźć do biu­ra Cel­tic Knot Ga­mes – po­in­for­mo­wa­ła re­cep­cjo­nist­ka.


  – Sa­mo­chód?


  – Ow­szem. Pana Fin­na coś za­trzy­ma­ło, więc przy­słał po pa­nią sa­mo­chód z kie­row­cą.


  W Aine krew aż się za­go­to­wa­ła. Czy nie po­ko­na­ła ty­się­cy mil, aby spo­tkać się z tym typ­kiem, a on ko­lej­ny raz ją igno­ru­je? Przy­słał po nią kie­row­cę! Ja­śnie pan wzy­wa do sie­bie słu­żą­cą! Czy tak trak­tu­je wszyst­kich pod­wład­nych? Może ma w ga­bi­ne­cie dzwo­nek!


  – Pani Do­no­van?


  – Prze­pra­szam. – To nie wina kie­row­cy, że jego pra­co­daw­ca ma ma­nie­ry sło­nia w skła­dzie por­ce­la­ny. – Pro­szę po­wie­dzieć kie­row­cy, że za­raz scho­dzę.


  Odło­ży­ła słu­chaw­kę i spoj­rza­ła w lu­stro. Poza czer­wo­ny­mi pla­ma­mi na po­licz­kach wy­glą­da­ła do­brze. Prze­mknę­ło jej przez gło­wę, aby jed­nak się prze­brać, lecz zre­zy­gno­wa­ła. Nie chcia­ła ka­zać no­we­mu sze­fo­wi cze­kać.
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